„Zakon Rycerzy Muspelheimu”

Każda dobra saga powinna rozpoczynać się od opisania przygód bohatera, który podążając za przeznaczeniem odrzuca to co ludzkie aby stać się czymś więcej niż zwykłym śmiertelnikiem. Ów bohater zostawia swych bliskich by w samotności podążać do celu często zwanego przeznaczeniem. Jego droga jest usiana straszliwymi niebezpieczeństwami ale dzięki wielkim wyrzeczeniom ostatecznie osiąga swój cel. Misja, która stanowi wyznacznik jego życia wreszcie zostaje zakończona. W dobrej sadze w finalnym akcie bohater i jego najwierniejsi przyjaciele stają do wielkiej walki ze złem. Oczywiście wielu z nich w tym sam protagonista poświęcą własne życie by ratować to co jest dla nich ważne. Czy tak właśnie można opisać życie Wielkiego Mistrza Birgera? Z całą pewnością, można.


Mając siedem lat, Birger chwycił za miecz i zabił pierwszego łotra. Było to podczas jednej z wielkich wojen, których już nie pamięta żaden żyjący człowiek. Trupem stał się pechowy żołnierz, który wszedł do domu Birgera w jednym tylko celu. Gwałcić i mordować mieszkańców by następnie wrócić do grabieży. Syn prostego kowala nie zamierzał oglądać tego jak jakiś brudas kładzie ręce na jego siostrach. Zrobił to co musiało być zrobione. Bez wątpienia dopomógł mu Thor lub Loki. Zwróciło to uwagę wyśmienitego rycerza, który wpadł z odsieczą kilka minut później. Birger czuł, że nadchodzi czas rozłąki z rodziną.
Czasy były to dziwne, więc szlachetny pan kupił chłopca za kilka srebrnych monet. Oczywiście nie po to by uczynić go niewolnikiem. Czyn chłopaka musiał być odebrany jako znak prosto z Asgardu! Każdy wojownik wiedział co należałoby zrobić w takiej sytuacji. Minęła dekada a młody Birger stał się potężnym mężem, który wkrótce miał siać spustoszenie na każdym polu bitwy. Stojąc w szeregach szarego zakonu rycerskiego, młody Kotiańczyk zaczął zdobywać coraz więcej tytułów a o jego wyczynach można było słyszeć na każdym zamku i szlachetnym dworku. Wkrótce jednak miało się wszystko zmienić.
Gdy osiągnął wiek dwudziestu i jeden lat, udowodnił, że jest gotów przyjąć tytuł i godności rycerskie. Niestety, wielu skorumpowanych braci zakonnych widziało w nim zagrożenie. Podstępny smok Tarantaga przybył do ówczesnego mistrz zakonu Toronjjo Derejjo i za sprawą nieczystych mocy pokazał mu przyszłość, w której mistrz zobaczył swą śmierć z rąk młodego Birgera. Derejjo nasłał więc zabójców, którzy mieli położyć kres żywota Birgera w samym środku nocy. Bogowie raz jeszcze uśmiechnęli się do młodego bohatera i postawili obok niego Magnusa i Knuta, którzy w porę wypatrzyli zagrożenie. Dwaj zacni wojowie uratowali Kotiańczyka i zostali jego pierwszymi wiernymi przyjaciółmi jakich chłopak zdobył na swej drodze. 

Złe rzeczy działy się wokół Birgera, a zacni rycerze, którzy byli tego świadkiem zaintrygowani gromadzili się wokół wciąż nieuchwytnej ofiary. W końcu intryga się wydała jako, że zepsuty mistrz dopuszczał się coraz większych grzechów. Doszło do rozłamu zakonu. Nastała wojna domowa, którą zakończyła śmierć wielkiego mistrza Derejjo. Mówiło się, że sam Birger wbił miecz w jego pierś. Niestety, wrogowie zza morza wypatrzyli w tym swoją okazję. Wybuchła kolejna wielka wojna. Birger uznał, że jego w tym wina i jego w tym wszystkim obowiązek by położyć kres walkom. Złożył on śluby w świątyni Odyna, zaprzysięgając, że odłoży wszystkie sprawy prywatne by w pełni oddać się sprawie.      

Zdrada to czyn obecny w każdej sadze. Także w życiu Birgera, który zasmakował jej mając na karku już prawie cztery dekady. Każdy rycerz musi mieć u swego boku giermka lub innych rycerzy. Birger miał takich wielu, bowiem nie był tylko wyśmienitym wojownikiem ale również charyzmatycznym mówcą. Dzięki tym umiejętnościom został mianowany kasztelanem wspaniałego miasta Varfaine, które z resztą pokochał całym swym sercem. Niestety, w swym szczęściu nie widział cierpień swego zazdrosnego przyjaciela, Karagana – niech na zawsze imię jego będzie przeklęte.
Nie mogąc znieść tego jak obchodzi się z nim drwiący los, Karagan zaprzedał duszę podstępnemu smokowi Tarantadze. Bestia obiecała mu umiejętności, dzięki którym miał się stać równie wspaniałą figurą co jego przyjaciel. Obdarzony heretyckimi zdolnościami powrócił do zamku w Varfaine gdzie oczarował wszystkich swych przyjaciół. Nie oszukał jednak Birgera. Kasztelan zwęszył ciemne moce, jednak przytłoczony przez sprzeciwy swych przyjaciół postanowił dać szansę swemu młodemu protegowanemu.

Karagan rzucił się do bitwy z piekielną furią. Każdy jego cios znaczyły płomienie a każde tchnienie demoniczne błyski w oczach. Armia nieprzyjaciela legła przed nim niczym gromadki nierozumnych dzieci. Szeregi jego nie znały litości dla pokonanych. Krew spłynęła po krainie Billingen i od tej pory były to złe ziemie nawiedzane przez nieżywych. Coś się zmieniło w młodym Karaganie i sprawiło, że wciąż mało mu było walki.

Birger, który z kasztelana stał się wielkim mistrzem zakonu wszedł na najwyższą wieżę w Varfaine i zaczął płakać widząc swe krainy, które przysięgał bronić. Trup walał się na każdym calu. Rzeki płynęły krwią a niegdyś wspaniałe drzewa płonęły czarnymi płomieniami. Wtedy też bogowie ukarali ludzi odbierając im część słońca, które witać w tej krainie miało tylko raz na kilka dni. Wielki mistrz wsiadł na konia i ruszył za swym przyjacielem by przemówić mu do rozumu. Dość! Wołał za nim całą noc. Ile jeszcze? Koniec tego, czas negocjacji nadszedł a nie szkarłatnego topora! Oczywiście Karagan nie słyszał rozpaczliwych krzyków. Nie był już człowiek, lecz straszliwym smokiem nieczułym na płacze.

Głupiec! Tak nazwał swego przyjaciela, Birgera. Zrzucił go z konia i ośmieszył każąc mu klęknąć w błocie. I prawie mu się to udało gdyby nie przybyło jedenastu najwspanialszych zbrojnych jakie znały tamte landy. Dość tej wojny! Dość tej hańby! Wołali ze wzgórza. Poddaj armię albo zetrzemy cię w proch łotrze! I starli się z tysiącem mężczyzn nie pozostawiając żadnego przy życiu.   
Smok Karagan wpadł w szał i już na zawsze porzucił swą ludzką postać. Teraz kazał nazywać się straszliwym Tarantaga! Nienawiść zapłonęła w jego oczach a pazury zalały się krwią. Rycerze natarli na bestię i przez 60 dni  wymieniali z nią ciosy. Kroczyli dzielnie przez ogień, którym smok bombardował landy z czarnego nieba. Odbijali demoniczne łapy gdy te  spadały na nich w szaleńczych atakach. Dźgali i cieli gdy nadarzała się okazja. Wreszcie smok runął martwy na ziemie a w raz z nim miecze, które tak długo trzymane były w rękach wspaniałych wojowników. Z dwunastu pozostało tylko czterech a i im niewiele zostało krwi w ciele. 

Birger raz jeszcze spojrzał po krainie oszpeconej przez tę okrutną walkę i widząc płomienie porównał ją do ognistego Muspelheimu. Wiedział, że długo już nie wytrzyma więc oparł się na mieczu i wezwał swych przyjaciół do swego ramienia. Rzekł jednym tchem: Nasze ziemie płonął a nasi ludzie w większości leżą krwawiąc. Wygrałem ale dlatego, że zabiłem najlepszego przyjaciela. To najgorsze dni jakich byłem świadkiem w tych i tak nazbyt okrutnych czasach. Od was jeszcze jednego wymagam, byście pamiętali. Pamiętajcie i przestrzegajcie. Pilnujcie tych, którzy nadejdą po nas. Nie dopuście więcej do takich strasznych wydarzeń jakich świadczyliśmy. 

Magnus, Knut i Lohengrim obserwowali jak najwspanialsze Walkirie zabierały ciało ich przyjaciela prosto do świętej Vallhalli gdzie czekali wszyscy przyjaciele na koniec dni. Gdy wspaniałe widowisko się skończyło, trójka przyjaciół powróciła do Varfaine, które od dawna było ich domem. Już wkrótce w ich szeregu na powrót stało dwunastu najdzielniejszych mężczyzn. Nieśli oni wizję lepszego świata jakie miało nastąpić jutro. 

Tak zrodził się Världsbrand Riddarorden, zakon rycerzy Muspelheimu.

Część Pierwsza 

„Nie spadnie ci z nieba…”


Minął siódmy miesiąc odkąd Tyberiusz opuścił twierdzę Varfaine. Mimo, że całkiem oddał się swej misji, jego poszukiwania nie przyniosły oczekiwanych rezultatów. Sprawa miała się tak, że powierzono mu niezwykle istotną misję. Był on jednym z dwunastu członków starego zakonu rycerskiego o tradycji niemal równie starej co kultura jego ludu. Niestety, zbliżał się czas gdy jeden z jego przyjaciół miał opuścić ziemski padół z uwagi na swój wiek. Reguła zakonu głosiła zaś, że w jego szeregach zawsze musi stać dwunastu wojowników. Nie mniej, nie więcej. Wkrótce więc, miało zabraknąć jednego z rycerzy. Właśnie Tyberiusz miał odnaleźć tego nowego członka.

Zwiedził całe cesarstwo szukając śmiałka, który sprostałby starodawnym wymaganiom i nie napotkał nawet jednego. Najlepsi z kandydatów bezgranicznie przynależeli do jakiegoś  wojskowego pionu i niemieli ochoty dodatkowo odpowiadać przed inną organizacją. Byli też tacy co sami chcieli dołączyć, ale tych należało ignorować z uwagi na ich prawdziwe zamiary. Chodziło oczywiście o członków szlachty chcących zwiększyć swój prestiż nie dając nic w zamian.
Zmęczony Tyberiusz przybył do miasta Horsens gdzie odnalazł monumentalną świątynie Odyna, sięgającą swymi szczytami chmur. Minąwszy jej progi padł na kolano przed świętymi statuami przedstawiającymi wilka Fenrira szykującego się do zadania finalnego ciosu najmądrzejszemu z bogów. Święta scena prosto z Ragnaroku. 
„Co ja robię – pomyślał. – Czy jestem na tyle słaby duchem, że zrezygnowany przychodzę tu, do bogów, by prosić ich o pomoc w wykonaniu tak prostego zadania jakie mi powierzono. Naprawdę oczekuje, że wszystko spadnie mi z nieba? Powinienem się ogarnąć, wziąć w garść. Powtórzyć poszukiwania i …”
Mały fragment dachu świątyni eksplodował, ale Tyberiusz zdążył uskoczyć nim płonące odłamki przebyły ogromną odległość dzielącą je od sufitu do podłogi. Oczy rycerza spostrzegły spadającego mężczyznę, który niczym rakieta zmierzał ku ziemi. Nagle, ku zaskoczeniu Tibrë, ów facet odbił się nogami od kolumny a chwilę później od kolejnej i kolejnej i kolejnej aż wreszcie wyrżnął o kamienną posadzkę ale już ze znacznie mniejszym impetem. Poturlał się, poturlał i zatrzymał. Zerwał się na nogi i wyszarpał długi, srebrzysty miecz zza pleców. Tyberiuszowi opadła szczęka. Przez moment sądził, że bogowie zesłali mu szlachetnego wojownika prosto z niebios ale wtedy…
– Ty jebany w dupę skurwysyński pomiocie portowej dziwki! Zejdź tu na dół a tak ci przypierdole w te twoją…! 

Szlachetny wojownik popisywał się zasobem słów jeszcze przez kilka sekund, gdy nagle z otworu w dachu zanurkował ku niemu paskudny jaszczur niosąc na plecach wojownika, który niechybnie był antagonistą w tej bitwie. Potwór otworzył gębę i ognista bomba pomknęła ku ziemi. Tyberiusz zerwał się do biegu ale fala eksplozji porwała go nim ten zdążył się porządnie oddalić. Szok minął szybko.

Kalamir uskoczył za kolumnę nim fala ognia dosięgła jego i tak nazbyt uszkodzonego ciała. Stojąc za nią spostrzegł jeszcze jedną osobę będącą świadkiem tej walki. Nieszczęśliwy rycerz – jak pozwalała sądzić wspomagana zbroja na jego klacie – znalazł się w tej bitwie z przypadku. Teraz również umykał przed szalejącymi płomieniami starając się znaleźć jakieś schronienie za kolumnami. Oczy Kalamira i nieznajomego spotkały się gdy tamten wreszcie znalazł zasłonę ogniową. Mężczyzna w zbroi zaczął coś krzyczeć jednak dogasające płomienie wciąż go zagłuszały. Kalamir chciał dać znak żeby tamten poczekał, jednak nim zdążył kiwnąć ręką nieznajomy wyskoczył zza kolumny z gigantycznym topór w ręku szarżując wprost na lądującego jaszczura. 
Potężna ręka z przerażająco wielkim orężem we wspomaganym pancernym rękawie opadła prosto na szyje potwora. Kalamir nie zamierzał dalej czekać wiec również wychylił się zza kolumny i rzucił się do walki. Nie był zadowolony widząc jak topór odbija się od metalowej szyjki jaszczura, który w odpowiedzi  odwinął się ogonem. Normalnie taki cios posłał by dorosłego człowieka w długi i nieprzyjemny lot ku ścianie. Tym razem sytuacja wyglądała inaczej. Rycerz może nie był bardzo szybki, za to posiadał inne atuty. Ku wszelkiemu zaskoczeniu, wspomagany wojownik złapał bestie za ogon i przybił go do ziemi długim sztyletem, który niewiadomo skąd pojawił się w jego wolnej dłoni. Upiorny wierzchowiec zawył jak tylko potrafił ale wtedy spadły na niego szaleńcze ciosy ciężkiego topora. Jeździec nie był w stanie opanować spontanicznych ruchów spanikowanego Herkemedesa, wiec postanowił ratować siebie samego poprzez ucieczkę z uprzęży. 

To była ta chwila nieuwagi, której potrzebował Kalamir. Wciąż czając się na przeciwnika w cieniach wielkiej świątyni, spostrzegł najlepszy moment do ataku. Rzucił się więc w stronę niedoszłego zabójcy korzystając ze swej nadludzkiej szybkości i jeszcze nim tamten solidnie wylądował na ziemie, Kalamir stał już za nim robiąc obrót do ścięcia głowy. Chłopaczek nie zdążył nawet unieść swej broni, srebrne ostrze oddzieliło jego głowę od szyi niezwykle gładkim cięciem. Jaszczur wyzionął ducha kilka sekund później.

Teraz na polu bitwy pozostał tylko Kalamir i wciąż nie przedstawiony mu Tyberiusz. Kendeisson nie opuścił miecza sądząc, że mężczyzna w gigantycznej wspomaganej zbroi może być innym zabójcom, który właśnie pozbył się konkurencji i zechce dobrać się do dania głównego. Tamten jednak opuścił topór i lewa ręką uderzył lekko w bok swego hełmu. Przyłbica pisnęła po czym uniosła się samoczynnie do góry. Rycerz chwycił za hełm i ściągnął go z głowy, ukazując przy tym krótkie czarne włosy oraz piracki wąsik i krótko przyciętą brodę.

– Witam cię nieznajomy rycerzu, jestem Tibrë de Göthlanderer – przemówił niezwykle pewnym siebie, melodyjnym głosem. – Bogowie zesłali cię by zakończyć moje miesięczne poszukiwania. Ty bowiem musisz być tym szlachetnym wojownikiem, który dołączy do nas jako dwunasty rycerz  Världsbrandu.

– Världsbrandu? Znaczy chcesz mnie wysłać do piekielnej krainy ogni? Nie myśl, ze ci na to pozwolę! – rzucił Kalamir tym samym unosząc miecz do pozycji jastrzębia.

– Nie! To nazwa zakonu! Zaczekaj! – Tyberiusz zaczął na prędko tłumaczyć sprawę.

Mineło kilka chwil, gdy tak sobie gadali nad trupem najemnego zbira i jego tresowanego jaszczura. Wreszcie Kalamir wybuchnął śmiechem.

– I że niby jestem tym kogo szukasz? – drwił otwarcie pokazując karty. – Stary, ja też pracuje dla wojska. Tyle mogę ci powiedzieć. Niemniej nie rozumiem na jakich zasadach opiera się wasz zakon. Jak rozumiem członkami są nadludzie. Cesarz tego nie kontroluje? Czy to organizacja wojskowa? Czy nielegalne ugrupowanie?

Tym razem Tyberiusz uśmiechnął się pierwszy i poklepał rozmówce po ramieniu.

– Od razu myślisz jak piekielny biurokrata. Zakon powstał na wiele czasu przed stworzeniem, któregokolwiek z pionów. Przecież wiesz, że kiedyś zakony pełniły rolę obrońców krain. To się nie zmieniło. Po prostu teraz są w cieniu. 
– Jasne, że wiem o istnieniu zakonów. Niemniej to takie trywialne w dzisiejszych czasach. No i co ważniejsze, nigdy nie słyszałem o waszym zakonie. To bardziej mnie martwi niż cała biurokracja.
Tyberiusz powiedział, że rozwieje wszystkie wątpliwości ale pod warunkiem, że natychmiast zmienią lokację. Kalamir ostrzegł nowego towarzysza, że najwyraźniej jest ścigany ale i to nie zniechęciło go do kontynuowania rozmowy. W ten oto sposób znaleźli się na jednej z wyższych kondygnacji miasta skąd było widać niemal wszystkie zabudowania w promieniu kilku mil. 

Siedząc w niebezpiecznej pozycji na balustradzie schodów, Kendeisson wydawał się powoli rozumieć problemy Tyberiusza.

– Więc w zakonie zawsze było tylko dwunastu wojowników? – na to pytanie również przytaknięto. Kalamir kontynuował. – Sam nie wiem. Wojsko i tak zajmuje już całe moje życie. Na pewno chcielibyście zarzucić mnie obowiązkami albo jakimiś misjami. Ja zaś nie mogę samemu deklarować się do takich rzeczy.

Tyberiusz pokręcił głową.

– Mówiłem już, że zakon również służy cesarstwu. Mniej lub bardziej ale jednak to robi. Informacja, że stałeś się członkiem Världsbrand Riddarorden szybko poszła by do góry i twoi przełożeni nie mieliby wyboru jak się dostosować. Kto wie, może nawet dostałbyś nowych. Nawet w tej chwili jednym z członków zakonu jest jeden z Jouninów Shinobi. 

– Żartujesz?
– Nie, całkiem serio mówię. No i z tego co mi o sobie powiedziałeś, byłbyś najmłodszych członkiem zakonu.
– W historii?
– Nie, obecnie. Najmłodszy miał siedem lat gdy wstąpił w nasze szeregi. Oczywiście było to bardzo dawno temu i towarzyszyły temu pewne okoliczności. Mimo to dobrze to przemyśl. Możliwe, że w szeregach zakonu mógłbyś przede wszystkim robić to co lubisz.
Brew Kalamira podskoczyła do góry w niekontrolowanym odruchu.

– Czyli co dokładnie? Czyżbyś tak szybko mnie poznał, aby rozmawiać ze mną w taki zuchwały sposób. 

– Widzisz, moją mocą jest zdolność do zaglądania w duszę osób napotkanych na drodze – Tyberiusz uśmiechał się jakby podstęp się powiódł. – To co widzę, gdy na ciebie patrzę to człowiek szukający sposoby by być przydatnym innym ludziom. Wstąpiłeś do wojska by zapewnić komuś bezpieczeństwo? Walczyć z terrorystami? Czy tak jak każdy wiking, zostać bohaterem?   

Kalamir zamilkł. Zamyślił się na chwilę po czym szybko podjął decyzję. Gdy był już pewien, przemówił.

– Dobra, zrobimy tak. Mam tutaj kilka spraw do załatwienia. Pomóż mi w zrobieniu porządku a obiecuje, że dowiem się o tym całym zakonie co tylko będę mógł. Gdy obgadam to z przełożonym, może do was przystąpię.

Tyberiusz prawie podskoczył z radości. 

- Ale tylko jeżeli będzie to tak czyste jak mi to przedstawiłeś. Rozumiesz? 

  Kälämir Kendeisson
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